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Źle pom yślane oszczędności w  szkołach

Niszczą wartości pedagogiczne
Sprawa przepełnień,a szkół, na jęie j esj. t0 sprawiedliw ie, ale 

której szkodliwe i niebezpieczne , dla zarząaów szkół publicznych 
strony kilkakrotnie zwracaliśmy bardzo korzystnie. Młody nauczy-
uwagę, łączy się z zagadnieniem 
sytuacji nauczycielstwa.

iel, czy nauczycielka, uradowani 
z możności zarodku, dającego pod

Nauczyciel szkoły średniej* jest stawy utrzymania, chętnie goazą
daiś jednym z najgorzej płatny ch 
zawodów. W  szkole prywatnej nie 
otrzymuje pełnych norm uposuże- 
n.a, wynagiodzen ie  jego  zależne 
od procentu zapłaconych wpisów  
i za ltdw ie  kilka szkół pry watnych 
w  W arszaw ie  wypłaca 100 procent 
należnych poDoró'*. W  szkole pań 
stwowej nauczyciel c iągle musi 
ponosić konsekwencje coraz to no 
wych obniżek pensjj,  a pozatem co 
miesiąc strącają mu większe kwo­
ty, czy to z tytułu rat Pożyczki 
Narodowej, Pożyczki Inw estycy j­
nej, czy też innych dodatkowych 
obciążeń. N ie  lepiej jest  w  szko­
łach miejskicn.

Praca nauczyciela tylko wtedy 
może dać należyte rezultaty, gdy 
jes t  pracą twórczą. W  tym celu, 
poza niezpędnem minimum utrzy­
mania, należy nauczyc elowi za- 
pewmić możność odpoczynku i sa­
mokształcenia. Tymczasem nau­
czyciel uważany jest  za rodzai 
wołu roboczego, którego wolno za 
pri,ęgać do coraz cięższej robo­

ty.
Cdy młodzież, kończąca szkołę 

średnią, tłumnie garnęła się na 
wydz ia ły  f i lozo ficzne i matematy­
czno - przyrodnicze wyższych u- 
czelni, robiła to w  nadziei, że 
choć byt nauczycielski jes t  bardzo

się na męczące, zab i 'ra jące  dużo 
czasu, marnie płatne wychow aw ­
stwo. Za wychowawstwo klasy, na 
kładająee przedewszystkiem dużą 
odpowiedzialność, a pozatem moc 
kancelaryjnej roboty obarczające 
t. zw. „godziną wycnowawczą“  ty 
godniowo otrzymuje się miesięcz­
nie 12 złotych. W  przyszłości i 
ten mizerny dodatek ma być znie­
siony W szy s . jo  to jes t  stosowa­
niem starej metody: dam ci więk 
szą możność zarobku, ale za to 
musisz mi wiele robić bezpłatnie. 
Nauczyciel w  obawie przed 
zmniejszeniem liczby godzin, go­
dzi się na wszelką szkolną „pań­
szczyznę".

N iechże nikt nie sądzi, że lo 
niebardzo bezinteresowne uprzy­
w ile jowan ie  młodszego nauczy­

cielstwa, zostało wywołane przez 
tendencję zwalczania bezrobocia 
wśród absolwentów wyższych u- 
czelni. Gdyby tak było, prosty roz 
sądek wskazywałby drogę tworze 
nia nowych klas i nowych etał ów 
nauczy, lelskich, a nie łatanie 
dziur kosztem pozbaw iania star­
szego nauczyciela zasłużonego wy­
nagrodzenia za wysługę lat. Zre­
sztą —  miodzi pedagodzy zdają 
sobie sprawę z tego, co ich cze­
ka Rozumią dobrze, że dopóty są 
pożądani, dopoki są tani. W raz  z 
podniesieniem ich „stawki zasad­
n iczej" , zaczną być coraz mniej 
„potrzebni". Obecnie zaś muszą 
pracować ponad siły- w  klasach, 
liczących po '50-cioro dzieci. Ra- 
cjonalnem rozwiązaniem byłoby 
zwiększenie liczby klas —  w ów ­
czas znalazłoby się dość miejsca 
dla młodych nauczycieli, nauczy­
ciel pracowałby- w  normalnych 
warunkach, a starsze nauczyciel­
stwo nie doznawałoby tej jaskra 
w-ej krzywdy, jaką życie dziś mu 
przynosi.

W ś  r  ó d  p i  s
K A P I T A L I Z A C J A

Kontynuując w  „Gazecie P o l­
sk ie j"  swoje programowe w ywo­
dy gospodarcze, p. Mat.uszewsk-' 
zastanawia się nad d iugim  (po 
kwestji dochodu społecznego) 
celem głównym polityki gospo­
darczej państwa, którym jest „po­
mnażanie bogactwa kraju, przy­
rost jego  narzędzi p racy "  i stw ier 
dza, że podstawowym tego warun 
kiem jes t rozwój kapita lizacji i 
że

„Wysoki ogólny dochód naroaowy 
i nieprzeciązanie społeczeństwa cię­
żarami publicznemi —  oto dwa wstęp 
ne warunki rozwoju kapitalizacji 
wewnętrznej".

P. Matuszewski stwierdza, żc
„Udział obciążeń publicznych w 

Polsce wynosił w roku gosp. 1929-30 
28,7 proc. całości dochodu narodowe; 
go, w r. gosp. 1933-34 36,5 proc. cal 
łości dochodu narodowego. W tymże 
czasie realna wartość dochodu naro­
dowego spadła o jedną czwartą... 
Pierwszym warunkiem powstawania 
kapitałów obrotowych jest zejście z 
rynku Skarbu jako poszukiwacza po­
życzek".

Au tor  przyznaje, że jego  ujęcie 
sprawy jest bardzo proste i że 
. „. .niejeden r czytelników będzie 

rozczaiowany. Jakto? To cały

kret? Podnieść udział rolnictwa w- 
dochodzie narodowym i cały dochód 
się podniesie. Jakto? Zapewnić wa­
runki do rozwoju kapital.zacj we­
wnętrznej i kraj sie wzbogaci ?

l a k  myślę. I byłbym rad, gdyby 
ktoś po tra f i ł  wskazać inne spcsoDy 
osiągnięcia tych, niespomycn celów: 
podniesienia docnodu narodowego i 
pomnożenia bogactwa. Doty-chczas w 
tysiącach rozpraw pisanych w Pol­
sce ra temat kryzysu innych jasnych 
i konkretnych wskazań nie spotka­
łem. Niechaj je objawi ten —  kto je 
zna".

Tylko, że wskazania te, to do­
piero barazo jeszcze ogólnikowe 
ujęcie rzeczy, nie uwzględniające 
dostatecznie szeregu innych na j­
żywotniejszych problemów, a 
przedewszystkiem konieczności 
zmiany- dotychczasowej struktury 
gospodarczej Polski, jeśli  kraj 
nasz ma przy  swoim ogromnym 
przyroście ludności nie wpadać w 
dalszą nędze

R Y N E K  W E W N Ę T R Z N Y

W brew  zasadzie równania
wdół i dbania przedewszystkiem 
o wywóz zagraniczny „Polska 
Zbrojna'' słusznie podnosi koniecz 
ność rozbudowy rynku wewnętrz- 

se- nego

Sprawa Barbar; Radziwiłłówny

„Nie chodzi o ególną zwyżkę cen 
ani o ogólna zniżkę cen. Chodzi o 
równowagę cen. Piwne katerorje cen
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na z j e ź d z i e  H i s t o r y k ó w  P o l s k i c h  w  WiCnie
( O d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  „ A B C " )

Wilno, we wrześniu 1935 r. 
Wśród powodzi re feratów, w y­

głoszonych na zjeździe history-
skromny, to jednak w  tym zawo ków w  W lnie, jeden niewątpli- 
dzie dla wielu znajdzie się miej- wie znajdzie szersze echo poza 
sce, ponieważ zapotrzebowanie na (kołami uczonych i poruszy opi- 
uczycieli ciągle będzie rosło wraz ’ ję  czytelników zwykły ch pism 
ze wzrostem ilości szkół. Młodych odziennych —  mianowicie od- 
absolwentów uniwersyteckich nk eryt prof. W itolda Ziembickiego 
mógł spotkać gorszy zawód! Roś- ”.e Lwowa, poświęcony sprawie 
nie ilość dzieci, do ostatecznycł Barbary Radziw iłłowny.
granic, dochodzi przepełnienie w 
klasach, ale nic nie słychać o pod 
noszeniu liczby etatów nauczyciel 
skich Przeprowadza się oszczęd 
ności, zrzucając cały ciężar na 
barki nauczycielstwa Zaraz zo­
baczymy, jak to wygląda w  prak­
tyce,

Przedewszystkiem rozdziału go 
dżin szkolnych dokonyw-uje się w 
sposób bardzo przemyślny. Jak- 
najw ięeej dla młodych nauczycie­
li i nauczycielek, jaknajmniej dla 
starszych. Ma to swój ukryty cel. 
Ażeby  zrozumieć podłoże takich 
zarządzeń, trzeba wiedzieć, że wy­
nagrodzenie nauczyciela zależy 
od ilości godzin lekcji tygodnio- 
w-o. Podstawową stawką jest  t. 
zw. „godzina tygodniowo w  sto­
sunku miesięcznym", to znaczy, 
wynagrodzenie miesięczne, za j e ­
dną godzinę lekcji na tydzień Ca­
łą pensję oblicza się przez pomno­
żenie ilości godzin lekcyj tygod­
niowo przez tę zasadmezą staw­
kę, w yraża jącą  miesięczną należ­
ność za gudzinę lekcji w tygod­
niu Oczywiście  dla szkoły będzie 
oszczędniej, jeże l i  w ięcej godzin 
przydzieli się nauczycielom o ni­
skiej stawce zasadniczej, a jak- 
na jm r ie j  nauczycielom o stawce 
wysokiej.

Jacy nauczyciele stanowią ową 
drugą kategorję, w  teorji  zarabia 
jacą lepiej, a w  praktyce nieraz i 
gorzej od młodych nauczycieli? 
Są to nauczyciele starsi, mający 
więcej lat pracy i szerszy zakres 
Wy kształcenia uniwersyteckiego, 
lub ścit le  pedagogicznego. Od 
tych dwóch czynników zależy w y­
sokość zasadniczej stawki za go­
dzinę lekcji. Rozpiętość jest  du­
ża: stawka najniższa dla nauczy­
ciela początkującego wynosi 9 zło 
tycn, 10 złotych, stawki najwyż­
sze sięgają 25 złotych. Zresztą —  
najwyższa stawka nie jest bynaj­
mniej jakąś bardzo sutą zapłatą: 
w  przeliczeniu wypada około 5 
złotych za godzinę lekcji w prze­
pełnionej szkolnej klasie.

Zdawałoby się, że nauczyciel, 
który od dziesięciu, piętnastu, czy 
dwudziestu lat pracuje w szkol­
nictwie ma pełne prawo do lepsze 
go wynagrodzenia i że mając już 
duży zasóh doświadczenia, a z 
drugiej strony powstała w mię­
dzyczasie obowiązki rodzinne, nie 
będzie otrzymywać tej samej śmie 
sznie niskiej pensji, jaką pobierał 
stawiając pierwsze kroki w swo­
im zawodzie. Tu jednak dochodzi 
do głosu budżetowa oszczędność. 
Nauczycielom starszym daje się 
tylko niezbędne minimum godzin 
(15 godzin tygodniowo stanowi e- 
ta t ) ,  a resztę przeznacza się dla 
młodych.

Postać tej kroiowej, otoczona 
piękną legendą i upamiętniona 
w wielu dziełach literackich, bu­
dziła od wielu lat żywą sympatję 
i otoczona była nimbem, jaki two 
rzą tylko miłość i cierpienie.

N ic  też dziwnego, że opinja zo­
stała żywo poruszona, gdy now­
sze badan.a historyczne wykaza­
ły, że z małżonką króla Zygmun­
ta Augusta nie w-szystko było tak 
ładnie, jakieśmy się przyzwycza i­
li uważać.

.Sprawa małżeństwa ostatniego 
z Jagie llonów stała się przedmio­
tem mctylko dociekań uczonych 
historyków-, ale również tematem 
artykułów- dziennikarskich, w 
szczególności od chw i li odnale­
zienia w  podz;emiaoh katedry w i­
leńskiej prochów obu małżonek 
Zygmunta Augusta, no i osławio­
nej a fery  ze „strzępem złotogło­
w ia "  z trumny Barbary.

Czy wdowa po Gasztoldzie m ia­
ła kochanków, czy istotnie ro- 
mansow-ala przed ślubem z kró­
lewiczem, czy wreszcie była była 
chora i czy zaraziła następnie 
swego królewskiego kochanka — 
oto tematy dyskusyj już nietylko 
w' prasie, ale nawet wśród osób, 
uważających zajmowanie się li­
teraturą za objaw dobrego tonu.

W  tych warunkach rozprawa 
prof. Koiankowskiego, poświęco­
na właśnie sprawie małżeństwa 
Zygmunta Augusta z Barbarą, 
musiała narobić w ie le  hałasu.

Jak wiadomo, prof. Kolankow- 
ski utrzymuje, że prowadzenie 
się Barbary już za czasów pa­
nieńskich pozostawiało w ie le  do 
życzenia, że była ona chora na 
chorobę francuską, którą zarazi­
ła następnie króla Zygmunta A u ­
gusta, a przedewszystkiem pono* 
si ona odpowiedzialność za w y ­
gaśnięcie dynastji Jagiellonów

Odbronzowicna w ten sposób 
Barbara nie mogła budzić sympa 
tli, bo ponadto wydano je j  świa­
dectwo jako kobiecie swarliwej, 
przykrej Jla otoczenia, no i w y­
chowanej ponoć tak źle, że za­
chodziły ustawiczne obawy, czy 
potrafi ona zachować się tak 
podczas publicznych wystąpień, 
by nic przyczynić ujmy godności 
małżonki królewskiej

Prof.  Ziembicki w  swym re fe ­
racie znacznie łagodzi ten sąd o 
naprawdę nieszczęśliwej królo­
wej. Stara się on wyświetlić  spra 
wę zgonu Barbary z punktu w i­
dzenia czysto lekarskiego, bada­
jąc ob jawy choroby, o których 
dowiadujt my się z materjału ar­
chiwalnego, wydobytego najaw 
dzięki badaniom Bjgatyńskiego, 
Kolankow-skiego i Pociechy.

Z wyników pracy prof. Reiche-

ra, który, jak  wiadomo, przepro­
wadza badanie lekarskie szcząt­
ków Barbary Rod lw iłlówny, dr. 
Ziembicki nie mógł skorzystać, 
gdyż badania te jeszcze nic zo­
stały ukończone i bodaj w y jaś ­
niły ostatecznie tylko jedno, że 
królowa nie została otruta.

Rpferat swój rozpoczął prof.

bary, o której szerzono w.eści 
niedwuznaczne. P r o f  Ziembicki, 
pomijając paszkwile, które były 
podówczas bardzo rozpowszech­
nioną bronią w środowisku szla- 
checkiem Polski, cytuje jednakie  
badzo drastyczne opinję dwóch 
poważnych autorów spłóczesnych 
(.Górski j G ra t iam ). Cytując te
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Ziembicki od przeglądu wiadomo­
ści, posiadanych o Barbarze, o 
je j rodzicach i rodzeństwie, o je j  
wyglądzie  zewnętrznym, usposo­
bieniu i obyczajach.

Z tego, co wiemy' o rodzicach i 
rodzeństwie, nie możemy wnio­
skować, by późniejsza królowań 
była dziedzicznie obciążona jakąś 
chorobą. Raczej odwrotnie, do ro­
dzice i brat umarli w wieku star­
szym, a siostra, choć żyła tylko 
38 lat, była trzykrotnie zamężna. 
Z wyglądu zewnętrznego, opisa­
nego przez współczesnych oraz 
uspostaciowanego w  trzećh port­
retach, sądzi p ro f  Ziembicki, że 
istotnie mogła Barbara odzna­
czać się usposobieniem przykrem 
dla otoczenia, natomiast trudno 
mówić o tem. co się potocznie na- 
zywa „temperamentem". Stąd 
„rozw iązłość",  zarzucana Barba­
rze, albo miała swoje źródło nie 
w „temperamencie", albo nie ist­
niała wogóle. W  obu wypadkach 
hipoteza o „renesansowości" Bar 
bary wymagałaby uzupełniają­
cych badań,

Wychowanie m :ała Radziw ił­
łówna otrzymać staranne, a za- 
rzuty co do je j  n iewłaściwego za­
chowania się, należałoby może 
tłumaczyć różnicą obyczajów’ w 
Polsce i na Litw ie, no i  brakiem 
specjalnej „ tresury  dworskie j" .

Romans z królewii zem Zyg­
muntem rozpoczął się zapewne w 
1 >44 —  45 roku, gdy oboje mieli 
po lat 25. W  zawarciu znajomoś­
ci pośredniczyć miała wesoła 
kompanja, jaką się Zygmunt A u ­
gust otaczał. N ie  można też wąt­
pić, że jednym z powodów sprze­
ciw u, z jakiem się spotkało mał­
żeństwo królewicza na dworze 
królewskim, była reputacja Bar-

głosy, a także powołując się na 
ujemne charakterystyki, wyrażo­
ne przez badaczy późniejszych, 
zwraca prof. Ziembicki uwagę 
na tę okol.czność, iż na urobie­
nie ujemnej opinji o Barbarze mu 
siał wpłynąć fakt, iż była ona 
kochanką Zygmunta przed ślu­
bem.

„Kochanka— nałożnica (w szetecznica 
ju z przez to samo) —  powiada ziet.t- 
bicki —  pragnąca zasiąść na japcńoń- 
skim tronie. C zegóż t r z e *  więcej 
Reszta —  to już m ogą byw dowolne 
dodatki, ornamentyka -.

tworzyły się t. zw. przetoki, któremi 
wyciekała cuchnąca ropa.

Troce-sow; towarzyszyła gorączka o- 
padająca, to podnosząca się, zależnie 
od łatw ieiszego odpływu ropy".

Opierając siię na tych danych 
rozpatruje dr. Ziembicki ? możli­
wości postawienia d ;agnozy co ao 
choroby, która spowodowała zgon 
królowej.

Przypuszczenie o raku (Balińsk i) 
wywołane zostało wiadomością, iż 
„ lekarze krakowscy gotowali się 
do operacji rozcięcia zgubnego 
guza". Jednakże objawy chorobo­
we Barbary stanowczo prźeczą 
tema, by mógł zachodzić wypadek 
raka, który nie mógłby się nigdy 
wydostać w Jen spesób nazow- 
rątrz, jak ów  „guz".  Toteż  „kła 
dzie pro f.  Ziembicki rak? Barba­
ry obok ofcrucitt, jpomiędzy donn- 
sly, nicwchodzące w rachubę" 
Również odrzuca on koncepcję 
choroby francuskiej, która spowo 
dowala śmierć królowej.

O chorobie francuskiej dowie­
dzieliśmy się z re lacji B o jancw - 
skiego, składanej A lbrechtowi 
przed koronacją oraz z listu Ra­
dziw iłła  „C zarnego"  do „Rudego".

Cytując te dwa źródła zazna­
cza p ro f  ZiembicKi, że mów-ią one 
raczej o pugioskach, a ponadto nie 
jest  wykluczone, by istotnie mo­
g ła  Barbara zachorować na jakąś 
chorobę tego rodzaju, ale nie 0- 
znacza to bynajmniej, by w łaś­
nie na tę chorobę miała umrzeć.

Po odrzuceniu tych dwóch wer-
V ten sposób osłabia uczony svj przychodzi prof. Ziemnicki do 

iwowski zarzuty, stawiane Bar- , przekonania, że śmierć Barbary 
barze, a mówiąc o wybuchach roz nastąpiła na skutek choroby kobie
draźnien.a, tłumaczy je  rozsta­
niem z mężem, niepewnością 
losów, a później nurtującą cho­
robą,

P i t rw sze  ob jawy tej choroby 
dały się zauwazyć w roKu 1549, 
co widać z listu ochmistrz? M a­
ciejowskiego, wspominającego o 
cierpieniach Barbary, określonych 
jako objawy „kam ien ia". Sama 
krćlowa w  liście do matki pisze 
o cierpieniach „żyw ota " .

Odtąd choroba królowej postę­
puje z pewnemi przerwami wciąż 
naprzód, ąż po koronacji (9 grud 
nia 1550 r. )  zmusiła ją  do stałe­
go przebywania w  łóżku i wywo­
łała śmierć, która nastąpiła dnia 
8 maja 1551 roku.

Pro f .  Ziembicki tak przedsta­
w ia  przebieg i objawy tej choroby:

„Rzucającym  się w oczy objawem  cho 
roboy ym 11 Barbary był wysięk ropny 
w  'am ic brzusznej, k tóry przebił po­
w łoki brzuszne i wydostał się na zew 
natrz, W ysięk  spowdował najp ierw  jed ­
nolite stwardnienie w  całej dolnej po­

ił iw ie b. ueba, od kości łonowej w  go ­
rę, a: do pępka. Z czasem na pow ło­
kach brzusznych, w  obrębie nacieku, za 
snaczyły się pokolei dwa miejsca wynio 
■e, wykazujące t. zw. chcłbotanic, w  

tych miejscach nastąpiło przebicie i po-

Bezpodstawne plotkę
o p o lsk im  statku „B a to ry"

W kilku dziennikach zagramcz- 
rych pojawiły się wiadomości, j«a- 
koby polski transatlantyk „Bato­
ry",  budujący się w stoczni w 
Monfalcone, miał być zarekwiro­
wany przez władze włoskie dla 
celów wojskowych. '

Wiadomości te zostały zdemen­
towane, jako całkowicie bezpod­
stawne. Stocznia, która buduje 
polski transatlantyk, twierdzi, że 
nieprawdziwe nocauc. prasowe 
stanowią manewr zagranicznej 
konkurencji. ?  ~ \

cej, wywołanej in fekcją zawinio­
ną, czy niezawinioną ale niewąt­
pliwie o objawach niezwykle o- 
strych, które mogły dać szeroaie 
pole do domysłów. Tymczasem in­
fekcję  mogło sprowadzić zarów­
no niezachowanie wymogów hy- 
gjeny przy poronieniach, pracz 
które przechodziła Barbara, jak i 
przez prymitywne zabiegi lekar­
skie, do jakich się uciekano celem 
przywrócenia płodności.
Ty le  prof. Ziemoicni.

W  dyskusji, jaka się rozwinęła 
po referacie, zwracało przedew­
szystkiem uwagę stanowisko prof. 
Koiankowskiego, który jakby stę­
pił ostrze swycl za-zutów, sta­
wianych Barbarze Radz iw ił łów ­
nie, gdyż nie negował faktu, że o- 
piuja współczesna mogła okazać 
się dla niej zpyt surową.

Sprawę jakby przypieczętował 
p ro f  Iłaiecki, który radził n:e za­
głębiać się zbytnio w  szczegóły 
prywatnego życia kroiowej. P o ­
stać je j  powinna obchodzić nas 
raczej ze względu na je j  znacz -nie 
dziejowe, a spowodu jakiej mia­
nowicie choroby wygasła dyn?- 
stj? Jagiellonów —  to ma znacze­
nie drugorzędne.

W  każdym jednak razie zjazd 
historyków w  W iln ie  nie mógł 
przejść do porządku dziennego 
nad tą sprawą, a kwestja przyczy­
ny zgonu królowej Barbary n ie­
raz będzie tematem aysk is y j  i 
artykułów chociażby d ia t igo . że 
badania lekarskie w samem W i l ­
nie trwaia  i .ńe zostały ukończo­
ne.

W ilnianin

muszą być podniesione, >nne kate- 
gorje cen muszą być obniżone. Na 
dzieje na wielki eksport zagraniczny 
stają sie coraz bardziej iluzoryczne. 
W takich warunkach staje się ko­
niecznością rozwijanie 1 pielęgnowa­
nie rynku wewnętrznego, t, j. naj­
szersze udostępnianie zubożałemu 
konsumentowi wszystkiego tego, co 
zdolne są wyprodukować siły wy­
twórcze kraju".

S A M O R Z Ą D

„C zas"  przechodząc od gospo* 
darczych zagadnień chwili bieżą­
cej do omówienia stojących obec-^ 
nie przed sanacją zadań politycz­
nych, przestrzega, że „obecny 
ustrój polityczny Polski jes t  
ostrożnym ale bądź co bądź eks­
perymentem" i że „ ludz ie  obozu 
pomajowmgo nie potrzebują i-się 
obawiać przyy iun ia  do popełnio­
nych b ledów", gdyż „n ie  robi b ię 
dów tylko ten, ce nic nie robi". 
Jakież to błędy?

„Ostatnie wybory wykazały, nie­
stety, zbyt małe zainteresowanie się 
społeczeństwa sprawami państwo­
wemu.. Główną przyczyną tego nie- 
zainteiesowania jest zbyt małe u- 
świadcnnjenie. społeczeństwa w  spra­
wach politycznych, zbyt słaba „pra­
ce w terenie", czasem nieodpowied­
nia, 'dotychczarowyołi działaczy obo­
zu pomajowego".

Organ konserwatywny prze­
strzega przed tworzeniem w  P o l ­
sce monarchji, gdyż :

„Mcnopartje są jak dotąc, ekspe­
rymentem, który jak wszystko na to 
wske.zuje prow dz: do stworzeni? w 
<o.:ie nionopartji grup i grupek dziw 
r.>e przypominających stan. partje, a 
mających jako Minus skLoi_jość do 
tworzenia kliczek i koteryj". 
i radzi szukać „now ych  dróg",  o- 
Bwiadczając. się za nieprzeszka- 
dzaniem w organizowaniu się 
społeczeństwa dla. celów legał 
nych i za rozwojem życia samo 
rządowego, gdyż

„...kwestia szeroko pojętego same 
rzadn wysunie ńę jako jeder z głów 
uytk proolemów życ.a polityczne®” 
już w najbliższym czasie".

T r z e b a  n iesc p o m o c
W ie lk o p o ls c e

O rozmiarach klęski *>osuchy 
szenoko pisali i piszą ju t  wszyscy. 
Okazuje się, że j e j  rozm iary są 
ualeko większe, jak  rr.ozna było 
przypuszczać. Nadszedł okres sie­
wów, nadchodzi zima. Głód grozi 
nietylko ludziom, ale i zwierzętom 
domowym wskutek braku paszy. 
Pomoc rychła jes t  pilną konie-izg 
uością. •

Obszarom, dotkniętym nosuchą, 
należy dostarczyć bezpłatnie abo 
ża siewnego. Bank Rolny winien 
osadnikom odroczyć płatność o- 

ip ia t  z tytułu parcelacji. W ładze 
skarbowe v nny odroczyć w  szer­
szym zakresie płatność podatków, 
koleje— zapewnić bezpłatny prze­
wóz paszy. To są najważniejsze 
potrzeby.

Społeczeństwo winno pośpie­
szyć z pomocą, na jaką je  stać. 
N ie  zapominajmy, jak  gor l iw ie  i 
szczodrze pośpieszyło Poznańskie 
z pomocą powodzianom w Mało- 
poisce. Stąd też obowiązek nie za­
pominać o tych, którym moż* 
głód i nędza zaglądnąć w  oczy.

P ł o m e  k a t e d r a
pełna arcydzieł sztuki

COMO (Lom bard ja ) ,  28. 9. (P .  
A . T . )  W katedrze w  Como w y ­
buchł pożar spowodu nieostroż­
ności jednego z robotnikow, za­
trudnionych przy restauracji koś­
cioła. Yv katedrze znajdują się 
bardzo cenne dzieła sztuki.

V walce z pożarem biorą u- 
d/.ial wszystkie oddziały straży 
ogi .owej. A kc ja  ratunkowa jest 
utruau ona przez dym. wyDełnia 
jący wnętrze  katedry. '


